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P O Z N
Nakładem D rukam i Nadwornej W, Dekcra i  Spo/ki. — R edaktor: A .*  H V lłlM O ir» k łi

JW 8*. W e  W t o r e k  dnia 13. Kwi e tn i a .  f$M«

k o n k u r e n tó w  do  ubiegania się o posady  tako* 
w y c h  d o z o rc ó w ,  z N ajw yższego  rozkazu ,  iż ­
by  dyrn issyow ani z pensyą  i p r a w e m  noszenia  
m u n d u r u  u rzędn icy  w o j s k o w i ,  W  ciągu p e ł ­
n ien ia  o b o w ią z k ó w  d o z o r c ó w ,  mieli zacho ­
w a n ą  sobie t a k o w ą  p e n s y ą ,  o raz  p r a w o  n o ­
szenia m u n d u ru ,  jeżeli tego życzyć sobie będą ,  
czynił w  tej m ie rze  o d e z w ę  do M inistra  w o j ­
n y ;  w  sku tku  czego za w ia d o m io n y  zos ta ł ,  ii 
p o  p rze łożen iu  N. P a n u  p o m ie n io n e j  o d e z w y  
jego, J .  C. M ość N a jw y ź ć j  polecić r a c z y ł :  ab y  
p rz y  n o m in o w a n iu  d y m is sy o n o w a n v c h  ofice­
r ó w  na posady  d o z o r c ó w  nad  uczniam i w  g u ­
b e rn ia c h ;  K ijo w sk ie j ,  Podolskie j i W o ł y ń -  
skićj,  z a c h o w y w a n e  im  b y ły  p o b ie ra n e  po  
o trzy m an iu  dy missy i p e n s y e ,  gdy  sob ie  ży ­
czyć tego będą_, to  i m u n d u r y  b ez  sz l i t ,  d o  
eaasu uzyskania c y w i ln y c h  stopni.

W i n d a w a .  — W  ciągu ro k u  1840. z a w i ­
nęło  do tu te jszego p o r tu  86 o k r ę tó w :  18 w ię* 
cój niż w  ro k u  p o p rz e d z a ją c y m ; 2 p o r t ó w  
zagran icznych  p rz y b y ło  76, a z Rossyjskich 
p o r tó w  10 o k r ę t ó w ;  o d p ły n ę ło  do^ p o r t ó w  
zagran icznych  8 3 ,  a do  Rossyjskich 3 ; r a z e m  
86 o k r ę tó w .  T o w a r ó w  za g ran ic zn y c h  p r z y ­
w ie z io n o  za 29908 ru b l i ,  m niej niż w  ro k u  
1839. o 4,028 rubli  s reb rem . G łó w n e m i  p r z e d ­
m io tam i p r z y w o z u  p o r tu  W in d a w s k ie g o ,  b y ­
w ają  z w y k le  sól i śledzie. W y w ie z i o n o  z p o r tu  
W indayysk iego  za g ra n ic ę ;  yy m a te ry a ła c h  i

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 8. K w ie tn ia .

P rz y b y ł  t u :  Król.  Belgijski n a d z w y c z a jn y
P o s e t  i p e ln o m e c n y  M in is te r  p r z y  d w o r z e  
tu te jsz y m ,  G e n e r a l - M a jo r  W i l m a r ,  z Bru- 
Xelli.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dn ia  14. (26.) M arca.
N a  m ocy  N a jw y ż sze g o  ro zk a zu  N. P a n a ,  d. 

d .  dnia 23. K w ie tn ia  1830. ro k u  zapadłego, 
d o z w o lo n ó m  zos ta ło ,  do  czasu urządzen ia  
w  G u b e rn ia c h :  K i jo w sk ie j ,  Podolsk ie j i W o ­
ły ń sk ie j ,  tak z w a n y c h  z a m k n ię ty c h  z a k ła d ó w  
n a u k o w y c h ,  w y n a jm o w a n ie  ogó lnych  lo k a ló w  
i um ieszczen ie  w  tychże  u c z n ió w  p o d  okiem  
d o z ó r c ó w  z Rossyan, p rz e z n a c z o n y c h  w  ty m  
ce lu  z p r z y z w o i tą  p łacą  i a t t rybucyam i,  p rzy- 
w ią z a n e m i  d o  p o d o b n y c h  posad  po  pensyach  
sa lacheck ich ,  p rz y  g im nazyach  i szkołach  p o ­
w ia t o w y c h .  N as tęp n ie  M in is te r  O ś w ie c e n ia  
N a r o d o w e g o ,  z p o w o d u  p rz e d s ta w ie n ia  K u ­
r a to r a  O k rę g u  N a u k o w e g o  K i jo w sk ie g o ,  o 
zachodzące j  trudnośc i  w  w y b o r z e  osób uzd o l­
n io n y c h  do  p o d o b n y c h  posad  i o p o trze b ie  
W yjednan ia ,  celem zachęcen ia  yyiększćj liczby

A Ń S K I E G O .
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r ó i n e m  z b o ż u ,  w  ogóle za 203,692 rub.  srebr . :  
mnić )  niż w  ro k u  1839,  o 63 ruble .
Z n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j ,  d. 20. Marca.

S t o s o w n i e  do l i s tów z 1’e t e r s bur ga ,  H rab ia  
D e m i d o W  z doznanego  w  stolicy tej przyię-  
cia ma  być z a d o w o l o n y ;  z po s t ę p o w a n ia  jego 
i z przyjęcia o w e g o  w n io s k u ją c ,  zdaje się,  źe 
n ie po ro z u m ie n ia ,  k tóre  w  R zy mi e  międz y  
P o s ł e m  rossyjskim i Hrab ią  zachodz i ły ,  rne 
b y ł y  tak wie lk ie ,  jak gazety głosi ły.  — Stó 
i ó w n i e  Ho l i s tów dósz łych  Redakcyi  Gazety 
P o w s z e c h n e j ,  już i m ał żon ka  Hrab iego  mia ła  
zaszczyt  być  przeds taw ioną C e s a r s t w u  J c h -  
mo śc iom .

F r a n c y a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d n i a  2 g o  K w i e t n i a .  P o  przyjęciu ria dzi- 
• ieiszem posiedzeniu  ostatniego rozdz iału  p ro ­
jektu do  p r a w a  o własn ośc i  l i terackiej ,  p rz y ­
s t ąpiono do p r ze g ło sow ani a  nad ca łym p r o ­
jektem.  W y p a d e k  by ł  nas tępujący :

L ic z b a  g ło s u ją c y c h  . • - W .
K o ni ec zn a  większość  . . 132.
Za pr o j ek te m do p r a w a  . 108 głosów .
P r z e c i w  t e m u ż .  . . . 154 *

T a k  t ę dy  p ro jek t  t en do p r a w a  o d r z u c o n o .
Z. P a r y ż a ,  dnia 2. K w ie tn ia .

W s zy s t k i e  tutejsze dzienniki  umieśc i ły  już 
dziś ob sz e rn e  a r tykuły  o projekcie for ­
ty f ikacy jn ym,  i s to so wn ie  do b a r w  s w o ic h  
albo r ad uść ,  albo żal z p o w o d u  osta tecznego 
z a w y r o k o w a n i a  w  tej r zeczy  p rze z  Izbę P a ­
r ó w  obwieszcza ją .  P r z e c i w n i c y  o b w a r o w a ­
nia p rzy taę ra ją  w  skróceniu raz jeszcze sw oj e  
za rzu ty  i p ro rok u ją  złe skutki ,  jakie,  ich z d a ­
n ie m .  * o b y r a rovvan 'a mias, a P a r ) ża  w y n i ­
kną ’ Na jż yw ie j  o d ż y w a  się w  tej mie rze  
D z i e n n i k  h a n d l o w y ,  k tó ry s w ó j  długi 
a r tyku ł  nas tępu jącemi  kończy s ł o w y :  «Czyliz 
sarn r z ą d ,  ci eszący się obecn ie  z odnies ionego 
z w y c i ę s t w a , r o z w a ż y ł  ca łe  n iebezp iecz eń s twa  
* a° u b n e go  p o d a r u n k u ,  jaki m u  o f i a r o w an o :1 
Ąz°do  tę) chwi l i  mia ł  on tylko do  wa lczen ia  
e k ło po ta m i ,  p rze z  obrady  w y w o ł a n e m i ,  k io .  
po ty  uskutecznienia  t eraz  się dop ie ro  r o z p o ­
czną. Bron i ł  on p lanu ,  k tórego w  głębi  serca 
nie  p o c h w a l a ;  piariu t rudn ego  a n a w e t  l r e-
nodobnego do  w y k o n a n i a ;  planu,  k tórego ,  jak ,  _
n a m  z p e w n o ś c i ą  w i a d o m o ,  w  całej zupełno-  nie I ana St.  Au lai r e  I o s .e n r i  w  L on d y m #
4ci by najmniej  usku teczn ić  nie myśli .  Bron i ł  zdaje się po tw ie rd z ać .  T w i e r d z ą ,  z'e Hrab ią  
on  okó lnych  m u r ó w ,  basztami  na j eż ony ch ,  a 
tyc h  w ła ś n i e  nie w y s t a w i .  Lecz jakież krzy> 
ki ,  jak s t r asz l iwe  oska rżenia p o w s ta n ą  p r z e ­
c i w  n ie m u !  Jeżel i  zaś chce  pozos tać Wier ­
n y m  p la n o m ,  jakie m u  p r a w o  p r zep i su je ,  ja- 
kichże nie dozna  t r u d n o ś c i : linia p r z y m u s o w a  
zni szczona i pod  w o j s k o w ą  s łużebność  p o d ­
dana ;  o g r o m n e  su m m y  n a  excen t ryc zne  dzieło

w y d a n e ;  w y s t a w i e n i e  n o w e g o  m u r u  chińskie­
g o ;  k ie r o w a n ie  i u t r zym ani e  w  ka rbach  t a­
kiego m n ó s t w a  r o b o t n i k ó w ;  liczna a rmia  w  
n i e z d r o w y c h  szałasach skup iona ;  p rzesadz on a  
d ro goś ć  m a t e r y a ł ó w  do reg u la rnych  r o b ó t  
w  stol icy;  niezl i czone p r ze szkody ,  t r u d n e  d o  
u w ie r z e n ia  z łudzenia tak bajecznego  p rzeds ię ­
w z ię c i a ;  zadz i wien ie  i p r zes t r ach  I z b ,  skoro 
zo ba czą ,  lak mi l iony po mil ionach nikną i d ł u ­
gi po d ługach  n a s tę pu ją ! Vy/ r zeczy samej,  jeżeli 
umys ł  nasz sobie wszys tk ie  w ypa dk i ,  całą p r z y ­
sz łość  o w e j  s t r aszl iwe j  idei w y o b r a z i ,  t rudn o  
w ie d z i e ć ,  nad k im bardziej  u b o l e w a ć  w y p a ­
d n i e ,  czy nad s t r o n n ic tw a m i ,  k tóre  o b w a r o ­
w a n i a  t ego p r ag n ę ł y ,  czyli  też nad  rzą dem ,  
k tóry je p rzy  ął. My z naszej  s t ro ny  gadal iś­
my p r a w d ę  aż do ostatniej  chwi l i  i ciągle ją 
gadać będ z iemy.  Wa lc zy l i ś my  gor l iw ie  i d o ­
bi tn ie p r a e c iw  o w e m u  n ie zm i e r n em u  nieszczę­
ściu n a r o d o w e m u ,  i wa lk i  tej nigdy nie za­
n iechamy.  Dopók i  tylko o b w a r o w a n i e  u ko ń ­
czone  nie zos tan ie ,  zan iechania rp b o t  d o m a ­
gać się nie przestan iemy.  G d y b y  zły geniusz 
F ra n c y  i żądał ,  aby się uko ńczy ło ,  zburz en ia  
tegoż żądać nie zaniechamy.  Nigdy  jeszcz® 
kraj  w  p r zykrze j szem i n iebezp ieczn ie j szćm 
nie był  położeniu.  P o w i n n o śc ią  jest  za tć m 
m ę ż ó w  wie lk iego  se rca,  p rz e ko n an ia ,  du cha 
n a r o d o w e g o ,  do jakiego bądź  s t r o n n ic tw a  n a ­
leżeć mog ą  i do |akiej klassy t o w a r z y s t w a  się 
l iczą,  poiączyć się i w z iąść  za ręce p r z e c iw  
ogó lne mu nieszczęściu,  jakie nam  gotują.  C o  
się nas osobiście do t yc zy ,  przejęci  bo lesnćm 
i s e rd ecz ne m p rz e k o n a n ie m ,  bojąc się o p r z y ­
sz łość ,  jaką nam  go tu ją ,  p r ze kon an i ,  że plan  
Pa na  Th ie r sa  r ó w n i c  jest n iebezp ieczny  dla 
niezawis łośc i  na ro dow rej, jak dla w e w n ę t r a -  
nej w o ln o śc i ,  użyjemy p r z e c i w  n iem u w s z e l ­
kich d o z w o l o n y c h  ś r o d k ó w ;  a jeżeliby p r z e ­
c i w  ocz ek i wan iu  naszemu r o z u m  i w id o c z n a  
rzecz u ledz  m ia ły ,  jeszcze i w t e d y ,  ch oć ­
b yś my  sami  p r z e c i w  wszy s tk im  w y s t ą p ić  byli  
z r tmszeni ,  z głębi  duszy naszćj ,  wskazują#  
na w z n o s z ą c e  się m u r y  tylu baszt ,  w o ł a ć  
nie p r ze s ta n i em y:  « F rancy  o ,  m u r y  o w e  za­
wie ra ją  r e w o l u c y e  lub sarnodzierczą w ł a ­
dzę ! »

K o n s t y t u c y o n i s t a  p o w i a d a : „ M i a n o w a -

z -  -  i  » .  .   1 *  ------

Bresson  uda się w  miejsce jego do W i ed n ia '  
Następca  Pana  Bressona w  Bęrl inie  jeszcz* 
n i e w ia d o m y .

Matkę  Darmesa  dn.  31, z. m. w  skutek r o z ­
kazu T r y b u n a łu  p a r ow sk i eg o  a r e s z to w a n o  i 
w  Conc ie rge r i e  w  t a jnćm więz ien iu  za m k n ię ­
to. Dziś r ano poszed ł  Wielki  Kanc łe rz  z kil­
ko m a  cz łonkami  Kommissy i  ins t rukcyjnćj  do
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tćj kobiety,  która miała w p ł y w a ć  <3o popeł ­
nionej  przez syna zbrodni ,  jak to niektóre 
dzienniki dawniej  u t r zymywały ,  a co syn te­
raz podobno zeznał.  _ _ 1

Z d n i a  3. K w i e t n i a .
Pogłoska o a resz towaniu  matki Da rmes ’a 

jest bezzasadna.
Piszą z C a r c a s s o n n e  z dnia 29 m.  z.: 

„ W  skutek w y p a d k ó w  Marsylijskich w  Ca r­
cassonne i okolicach wczora j  i onegdaj badano 
dom y 1 dość znaczne zapasy broni  i amunicyi  
zabrano.  Policya d. 26. odebrała doniesienie, 
że na wieczór  d. 29. do zaburzeń przyjść mia­
ło. Us i łowaniom władzy udało się tym cie­
m n y m  zabiegom zapobiedz. — Dziennik w  
Dijon wychodzący ,  C o u r r i e r  d e  ła C o s e  
d ’o r ,  z dn. t. m  b. donosi ,  że nocy zeszłej 
kilkanaście petard, położonych przez złoczyu- 
c ó w  w  wielu miejscach w  tern mieście, r ó w ­
nocześnie pękło. Policya i gwardya  na ro do wa 
zaczęły natychmiast przeciągać przez ulice 
miasta;  znaleziono wiele p e t a rd ,  które j e ­
szcze nie były zapalone.

Wczora j  zmarł tu Hrabia de Garpegna,  oy-
rek tor  muzeum artyłleryi. .

Dopie ro  z gazet angielskich dowiedziano 
się w  Paryżu o przystąpieniu Francyi  do no­
w e g o  układu mocars tw  względem załatwie­
nia sp r a w  W s c h o d u .  D z i e n n i k  s p o r ó w '  
w y druk ow a ł  to doniesienie podług Morning 
Chronicie,  bez dołączenia uwag.  K o s t y t u -  
c y  o n  i s t a ,  organ Pana Thiersa ,  tak przema­
w i a :  "Powiada ją ,  że protokół ten jest bardzo 
w a ż n y ;  zastępuje bo wie m  miejsce zniesione­
go traktatu z ( Jhun kiar • Skelessi. Ale groźna 
siła Rossyan przeciw Konstantynopolowi nie 
na martwycłi  głoskach lub kawałku  papieru,  
ale raczej na zbrojnych miejscach nad morzem 
Czarnem polega. Rossya rozdarła traktat  z 
Chunkiar -Ske lessi ,  ale Sebastopolu nie zbu­
rzyła,  a właśnie groźny ten por t  woj enn y  o
_  • ' i  ■ _  j  ir  _________ I -  „ . U - !   

do p o ł ą c z e n i a  się z mocars twami  europejSKie- 
mi?  Choćby n a w e t  tr. klat ten małoznaczny 
w  istocie, był  tak w a ż n y ,  jak powiada ją ,  je- 
szczeby nie był  dostateczną do kroku takiego 
przyczyną.  Jeżeli bo w ie m  traktat ma  być 
rozsądny,  powinien  mieć na celu zniszczenie 
potęgi Kossyi na W sch odzie,  a podniesienie 
u p a d a j ą c e g o  tamże w p ł y w u  Anglii Tak  więc  
gramy rolę na korzyść Anglii, która nas ,nie- 
d a w n o  tak haniebnie za nos wodziła.  Anglia 
Aiżyla Rossyi p rzeciw na m ,  a  my mamy A n ­
glii teraz dopomagać,  aby się utrzymała przy 
naby tych z uszczerbkiem naszym korzyściach ! 
Pos tępowanie  takowe jest szalone. Nasz p o d ­
pis potwierdzi  tylko to ,  co bez  nas przec iw

nam zdziałano i zapewni  wia ro łomnym sprz< 
mierzeńcom nagrodę za zdradzenie nas.« 1 ®- 
dobnie sądzi i K u r y e r f r a n c u z k i :  "Pytamy 
się po prostu Pana Guizota:  co Francya na tćj 
now ćj  Konwencyi  skorzysta? Wiemy dobrze, 
iż Anglii chodzi o usunięcie ok rę tó w  rossyj- 
skich z morza Śródz iemnego,  podobnie jak 
Rossyi o oczyszczenie morza  Czarnego z o- 
k r ę tó w  angielskich. Lecz czyliż my w  podo-  
b n e m  jesteśmy położeniu? Nie mamy nic do 
nadmienienia przeciw okrę tom angielskim na 
morzu  Cza rnem,  bo tam i nasze zawijają;  
z drugiej strony zaś flota rossyjska na morzu 
Śródziemnem tylkoby wspólnie z nami p r z e ­
ciw pańs tw u ,  mianującemu się K r ó lo w ą  mórz,  
działać mogła.*

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2. Kwietnia.

Parostatek "Britania» zawiną ł  dn 31. z. m, 
z Ameryki do Liverpoolu. Opuścił  on Boston 
dn. 16. a Halifax dn. 18. z. m. Najważnic^zą  
przez niego z S tanów Zjednoczonych przy­
wiez ioną  wiadomością jest, że Mac Leod je­
szcze w  więzieniu w  Lockpor i  siedział. Czy  
Pan Fox domagał się wypuszczenia go na 
wolność,  nie wiedziano jeszcze. Tymczasem 
gazety amerykańskie całkiem w  innym tonie 
o nim przemawiać  zaczęły,  a tak spodziewać 
się można,  iż opinia publiczna stanowczo się 
za uwolnien iem jego oświadczy i na swojć m 
ut izyma.  W stanie pytania granicznego żadna 
nie zaszła zmiana. W N o w y m - Y o r k u  z na­
tężoną ciekawością now szych  z Angin wyglą­
dano wiadomości .  Podług jednego korrespon- 
dencyjriego artykułu amerykańskiego w  1 l-  
m e s ,  pos tanowiono n ieodzownie  oddać Pana 
Mac Leoda pod procedurę sądową. Korres-  
pondcncy-a ta donosi także,  iż go istotnie,  dla 
zabezpieczenia jego uwoln ien ia ,  do Albany 
odprowadzono ,  gdzie,  jak głoszą,  nic takiego 
nie m a ,  coby mu szkodzić mogło. Dalej za­
pewn ia  ten kor respondent ,  iż chociaż iristruk- 
cye wyraźnie  Panu Foxowiza  żądanie paszpor ­
tu i opuszczenie S t anó w  Zjednoczonych na­
kazują,  w' razie,  gdyby Prezydent  wzbrania ł  
się Pana Mac Leoda uwoln ić ,  jednakże to nie 
pociągnęłoby za sobą zerwania przyjacielskich 
s tosurików, poniewąż  oświadczenie rządu an­
gielskiego, biorącego na siebie całą o d p o w ie ­
dzialność za zburzenie "Karoliny" w  czasie 
badania. Pana Mac  Leoda popierane będzie,  a 
to niezawodnie,  potępieniu |ego zapobiegnie. 
Dziennik ten dodaje jeszcze dzis do tego arty­
kułu korrespondencyinego : "Dla p o tw ie rd ze ­
nia umieszczonego w  wczora | szyrn  naszym 
numerze  podania donieść mo żemy ,  iż rząd 
odebrał  depesze od Pana Foxa tym samym 
parostatkiem, który nam dzienniki i listy przy-
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w i ó z ł ,  a w  skutek tyc h  w ą t p i a  nie m o ż n a ,  i i  cz e n i e m ,  iż by ło  istotnie za m ia re m  Xięcia 
m ię d zy  Anglią a S t anami  Z jedno czon em i  nie- vvrócić do zacisza iyc ia  p r y w a t n e g o ,  że 
j swłocznie do  zgody  p rzyjdz ie ,  o ile się to  ws ze la ko  p rze d  za ła tw ie n i em  pytania  wzg lę -  
w y d a n i a  Pana  Mac L eo d a  dotyczy .  Pan  F o x  d e m  Reg ency i  zamia ru  tego spełnić nie chce,  
o t r z y m a ł  w  tej mie rze  od  r zą d u  amery kań -  r o z u m i e ją c ,  i e  kraj usług jego m o i e  jeszcze 
skiego za w ia d o m ie n i e ,  u łożone  w  n ad e r  po-  p o t r z e b o w a ć  będzie.  VV tych d w u z n a c z n y c h  
j e d n a w c z y r h  w y r a z a c h . « i n i e p e w n y c h  w y r a z a c h  L inag ego  upa t ru ją

Z d n i a  3 K w i e t n i a .  t y lko chęć  Xięcia stania się j e d y n y m  Re jen-
M o r n  i n g  P o s t  oświadcza  t e raz z p e w n o -  t em.

ścią,  i e  Co n l re -a dm i r a ł  S i r  Wi l l i am P ar k e r  
o f i a ro w an e  m u  d o w ó d z t w o  nad  siłą zb ro jną 
angielską w  Ch in ac h  przy ją ł  i dnia 1. Maja 
p rze z  Suez  t amże  się u d a ,  |eiel i  a i  do tego 
t e rm in u  nie nade ,dą  zadowaln ia jące  z C h i n  
w i a d o m o ś c i ;  w  ty m  razie puści  się ria o k r ę ­
cie l in i o w y m  » Cornval l is«  do Ka p ,  aby n a ­
s t ępn ie  ob jąć  nacze lne d o w ó d z t w o  nad sta- 
cyą W s c h o d n io - in d y j s k ą .

O n eg da j  K r ó l o w a  udziel i ła po s łuch an ie  
D w i  G a e t a ,  k tó ry  jej złożył  adres  wins zu jąc y  
na ro dz in  dziedziczki  t r onu .  P i e r w s z y  ten do 
p ie ro  ze wszy s t k ic h  p r zez  m o n a r c h ó w  angie l­
skich o d b ie ra n y ch ,  w  g reck im języku n ap i ­
sany  ad re s ,  podp i sa ło  10,000 m ie s z k a ń c ó w  
w y s p y  Zante ,  Na t em że  posłuchaniu  p r z e d ­
s t a w io n y  został  pan Gonza les  poseł  hiszpański .

O b e c n ie  30 okrętów'  p r z y g o t o w a n o  dla p r z e ­
w iez ie n ia  o sa dn ik ó w  do  Sydney  H o b a r t  T o w n ,  
K a n a d y ,  N o w e g o  Yorku  i N o w ó j  Zeelandyi ,  
na  k tó r y ch  około 5000 osób z początk iem 
K w i e t n i a  odpłynie .  W i e l u  uda się do  Ń o w e j  
Zee lan dy i ,  zamia»t piasku w yła du j ą  oni ok rę ­
ty' ceg łą ,  k tó ra t am  ba r dz o  popłaca.  J e d e n  a 
p r z e zn ac zo n y c h  t am o k r ę t ó w ,  zabie rze  nad t o  
m a t e ry a l  na b u d o w ę  d o m u ,  p r zeznaczon ego  
dla urzędnika .  D o m  ten w  p rzeciągu 24 g o ­
dzin  stanie.

T o w a r z y s t w o  żeglugi a G r e a t  W e s t e n  w y ­
b u d o w a ł o  w  Rristol  paros ta tek do krąż nia 
p o  ocean ie  a t l an ty ck im ,  który 36,000 beczek ,  
to  jest 600 więce j  jak na jwiększe  do tychczas  
pa ros ta tk i ,  o raz  siłę 1000 koni zamieścić ma.  
S p o d z ie w a ją  się że statek t en M a m m u t e m  
z w a n y  w  10 dn iach  o d b y w a ć  będz ie  po d r ó ż  
do  N o w e g o  Yorku.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 26. Marca.

J u t r o  Kormnissya  mieszana z łoży s p r a w o ­
zdanie z py tan ia ,  ażali Senat  i I zb a  D e p u t o ­
w a n y c h  w sp ó ln ie  nad  Regencyą o b r a d o w a ć  
mają.  O b ec n ie  t r zy  p rze d ło żon o  p ropozycye .  
M ia n o w a n i e  j e d n e g o  Re jen ta ,  skład R e g e n ­
cyi z t r zech  c z ł o n k ó w ,  m i a n o w a n i e  pięciu 
c z ł o n k ó w  Regencyi .

Nies ie pog łoska ,  że E sp a r t e ro  do  stanu p r y ­
w a t n e g o  w r ó c i ć  zamyśla.  L in a g e ,  poufały 
przyjaciel  Xięćia ,  w  E r o  d e l  C o m m e r c i o  
w  tej mie r ze  p i smo umieścić kazał ,  z ośw ia d-

B e l g i a . ^
Z  B r u x e l l i ,  dnia 4. K w ie tn ia .

C o m m e r c e  B e i g e  z a p e w n i a ,  że n o w a  
Min i s t e ryum już jest m i a n o w a n e  i że się z m ę ­
ż ó w  u m i a r k o w a n e g o  s t r o n n ic tw a  składać b ę ­
dzie.  In n e  gazety doda j ą ,  ze P P .  L eb ea u  
i Rog ie r  s w o i c h  ko l l e gó w  od p rzyrzeczen ia ,  
i e  się w  żadn ym razie od n ich nie ods t rychną ,  
uwolni l i .  S t oso wn ie  do O b s e r v a t e u r  d o ­
tyc h cz as ow eg o  Pos ła  w  P ar yż u ,  Pana  L e h o n ,  
w e z w a n o ,  żeby do gab inetu ws tąp i ł .  1 P a ­
n ó w  Muelenae re ,  N o th o m b  i D u m o n t - D u -  
m o r t i e r  w y m ie n ia j ą  między  kandyda tami .

T  u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 17. Marca.

( G a z .  P o w sz . )  — S u r o w e  zdanie L o rd a  
P on so n b eg o  o od p o w ie d z i  M e h m e d a A l e g o  na 
f i rman  P o r t y  odniosło z w y c i ę s t w o  nad umiar -  
k o w an e rn i  zdaniami  r e p r e z e n t a n t ó w  in nyc h  
m o c a r s t w  o tymże  sa m y m  przedmioc ie .  Za 
p rz y k ł a de m L o r d a  Ponsonbego  postępuje  także 
i Porta .  W  skutek tego w y d a n o  z w y d z ia łu  
s p r a w  zagraniczny cli d. 14. m.  b. do r e p r e z e n ­
t a n t ó w  cz te re ch  do  t r ak ta tu  w p ł y w a j ą c y c h  
m o c a r s t w  n o t ę , w  której  w z y w a j ą  się ci r e ­
p rezen tanc i  do udzielenia Porc ie  r ad  w  sp ra ­
w i e  egipskiej ,  p o n ie w a ż  M e h m e d  Ali p r z e ­
słana m u  f i rmany suł tańekie o d r z u c i ł .  No ta  
ta n a b a w i ł a  natu ra lnie  d y p l o m a t y k ó w  tute j ­
szych nie ma łeg o  k łopo tu ;  p o n ie w a ż  b o w i e m  
Por ta  p rz e d s ta w ie n ia  Mehrneda  Alego za 
w zb r an i an ie  się poczytuje ,  w n o s z ą  w i ę c  z te­
go ,  iż od tąd d y w a n  nie zechce  podzielać u- 
m ia r k o w a n e g o  zdania sp rzy mi e rz o n yc h  m o -  
cąr.-tw. Por t a  przesiała za raz em  Pos łom piś­
mienn ą  o d p o w i e d ź  Mehrneda  Alego,  jako też 
r ap or t  p e ł no mo cn i ka  tureckiego w  Alexandryi  
o mian'ej z nim r o z m o w ie .

J e d y n e m i  w a r u n k a m i ,  p oda nć mi  p rzez gabi­
net  f rancuzki ,  aby b rać  udział  w  ob ec ny ch  u- 
kfadach m o c a r s t w  w zg lę d em  dw-óch ciaśnin,  
są nas tępujące d w a :  1) aby familii  Mehrneda 
Alego n as tęp s t wo  w  pros tej  linii zabezpieczo-  
n o ;  2) żeby k a ż d o r a z o w y  Basza mia ł  p r a w o  
m ia n o w a n i a  o f i c e ró w  aż wł ąc zn ie  do s topnia 
Fe r ik a  (Cienerała brygady) .  Nie żądają więc  
ani oznaczen ia  p e w n e g o  rocznego  ha racz u  
k tó ry E g ip t  płacić m a ,  arii nadania  g w ara nc y i  
M e h m e d o w i  Alemu p rze z  m o c a r s t w a  europe j -
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*kle,  p o n ie w a ż  g w a r a n c y ę  t a k o w ą  poczytują 
*a niezgodną z z w ie r zc hn i ą  w ł a d z ą  S u ł t ana  
i ona też sarna się p rzez  się rozumie .  T y le  
n i e z a w o d n a ,  źe w  P a r y ż u  w szy sc y  o p r z y ję ­
ciu p o w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  w a r u n k ó w  p r z e ­
konan i  i że w  t em pr ze kon an i u  uk łady nad  
p r o j ek te m  do  t r ak ta tu D a r d a n e l l ó w  w  L o n ­
dyn ie  się rozpoczęły .  Ins t rukcye w y d a n e  
p r z e z  L o rd a  Pa lmers tona p o s to w i  w  K o n ­
s t a n ty no po lu  mają być w  tak p e w n y c h  i p r o ­
s tych u łożone  w y r a z a c h ,  źe ich żadną mia rą  
f a ł sz y w ie  t łómaczyć  nie  m oż na .  —  W  Ale-  
xandy i  niesie pogłoska ,  źe M e h m e d  Aii na k o ­
rzyść  syna sw eg o  lb r a h i m a  rzą d y  złożyć z a ­
mierza .  ___________

Rozmaite wiadomości.
Z W r o c ł a w i a ,  d n i a  28 .  M a r c a .  —

—  (Gez.  l \ 'r o c ł )  — Po w y z na cz en iu  p rzez 
kapi tułę me t r opo l i t a lną  dnia 30. Marc a  jako 
t e rm in u  do  p r ze d w s t ęp n e g o  w y b o r u  w zg lę ­
d e m  ułożenia listy k a n d y d a t ó w  do os ie roco­
nej  katedry  biskupiej ,  w e z w a n o  k a n o n i k ó w  
h o n o r o w y c h ,  aby w  dniu tym w  konferencyi  
obiorczej  udział  mieli.  Ci  w szy sc y  tu p r z y ­
b ę d ą ,  aby  s w e g o  p r a w a  g ło sow an ia  d op i ln o­
w a ć .  ( .d y b y  uk łady na jednej  konfe rency i  
zakończyć  się nie mia ły ,  k o n t y n u o w a n e  będą 
az do  ukończenia  aktu.  P o d a w a n e  w  gaze­
t ach domysły  w z g lę d e m  o so b y ,  k tóra na g o ­
dnoś ć  Biskupią wy nies ion a  zos tan ie ,  są li tyl­
ko  domysły  bez żadnej  pods tawy ' ,  kiedy w y ­
b ó r  od  kapi tuły zawis ł  a p r z e d  o d b y w a ć  się 
ma jącą  k o n f e r en c y i  w y r o k u  o w y p a d k u  jej 
dać  nie moż na  a n a w e t  i p o  odbyciu  tejże 
w y b ó r  s t a n ow cz y  od r óżn yc h  zawisł  okol i ­
czności .  O  to spis c z ł o n k ó w  kapi tuły m e t r o ­
poli talnej ,  u p r a w n i o n y c h  do  obie rania  Biskupa 
p rzysz łego :  X. Daniel  L.atussek, Dziekan m e ­
t ropol i t alny i Suff ragan;  X. N e a n d > r l senior  
kap i tuły;  X. Profess.  Dr. R i ch t e r ;  X. Heini sch ;  
X. S c h o n g e r ;  X. A nde rs ;  X. E i s l e r ;  X. F o r ­
s t er ;  X. Baron  you P lotho .  ( P r o b o s t w o  tumu,  
p r eb e n d a  szkolna i jedna kanon ia  w aku ją . )  
Cz łonkami  h o n o r o w y m i  kapi tu ły  są: X. Itr.  
K n a u e r ,  dziekan H ra b s tw a  Glatz;  X. Fischer ,  
p r o bo sz c z  w  F r a n k e n s t e i n ; X. Dr.  H e r b e r ’ 
p ro bos zcz  w  W r o c ł a w i u ;  X. I)r.  Moser ,  ar- 
ehidiaconus  w  G ł o g o w i e ;  X. Br inkm ann ,  
p ro bo sz c z  w  Berl inie ;  X, Poppelack  w  Neisse.

INa posiedzeniu  S t a n ó w  szląskich dnia Igo  
K w ie tn i a  zapadła u c h w a ł a ,  aby nas tępującą 
pe tycyą  do t ro nu  p r zes łać :  f’ o o p i s a n i u
c i e m i ę ź e ń ,  ( a k i e  h t u t e j s z o s t r o n n i  
m i e s z k a ń c y  n a d  g r a n i c ą  r o s s y j s k o -  
p o l s k ą  w  s k u t e k  p r a w i e  z u p e ł n i e  
p r z e c i ę t y c h  w  k i e r u n k u  t y m  h a n d l o ­

w y c h  I p r z e m y s ł o w y c h  i n t e r e s s d y y ,  
o r a z  z p o w o d u  s u r o w o  p r z e s t r z e g a ­
n e g o  z a m k n i ę c i a  i z a t a m o w a n i a  n a ­
w e t  o s o b i s t y c h  i s ą s i e d n i c h  z w i ą z ­
k ó w  d o j z n a w a j ą ,  z ł o ż y ć  u s t ó p  t r o n u  
j a k  n a j p o k o r n i e j s z ą  p r o ś b ę  o u ż y c i e  
ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h  c e l e m  p r z y w r ó ­
c e n i a  s ł u s z n y c h  s t o s u n k ó w ,  j a k i e  m i ę ­
d z y  p o d d a n y m i  z a p r z y j a ź n i o n y c h  
p a ń s t w  n a d  i n n e r a i  g r a n i c a m i  m o n a r ­
c h i i  P  r  u s k i ć j z a c h o d z ą .

Czyta l i śmy  w  pi smach pub l i cznych  , źe 
W' u n iw er sy te ta ch  be r l ińskim i w r o c ł a w s k i m  
o t w a r t e  być mają ka t ed ry  j ę zy k ó w  s ło w ia ń ­
skich.  G łoszą  t e raz,  źe r ząd K r ó l e w s k o - P r u ­
ski p o w o ł a ć  chce na nie uczon ego  Pana  Sza-  
ł a rzyka  z Pragi  i Dra .  Cybul skiego,  w yk sz t a ł -  
conegó na u n iw e r sy te ta c h  zagran icznych ,  Po- 
znańezyka.  C i e k a w a  r ze cz ,  czy P.  Sza fa rzyk 
p rzy jmie  tę o f i a ro wan ą  m u  lak zaszczytną p o ­
sadę , k iedy już d a w n i e j  p o d o b n e m u  w e z w a ­
niu do  Pete rsburga  o d m ó w i ł ,  nie chc ąc  o d ­
r y w a ć  się od tak w a ż n y c h  dla S ł aw ia ńs zc zy l  
zny  s w y c h  p rac  li terackich,  k tóre  go w  ojczy­
stej P rad ze  w s t rz y m u ją .  T a k i e  znan y  uczony  
P an .  W a c ł a w  H a n k a ,  by ł  do  Pete rsburga  na 
b ibl ioteka rza w z y w a n y ;  lecz p rzeniós ł  s w ą  
p os ad ę  w  P rad ze  nad  naj świetniej sze  w id o k i  
za grameg.

Z a p o w i e d z e n i e  o d m i a n  p o w i e t r z a ,  
o tufe tn i  kalendarz K n  a u e r a , k tórego p r zepo-  
w ie d z en ia  co do odmia n  p o w ie t r z a  t e raźn ie j ­
szej z imy  powiększe j  części się ziści ły,  w  tym 
roku  do  p o ł o w y  miesiąca C z e r w c a  m r ó z  i 
s i o n  z a p o w i a d a :  „Mar ze c  zacznie się z imnem,  
a co w i e c z ó r  codz ienn ie  o d w i lż  będzie ,  dnia 
8 i 9. będzie deszcz z śnieg iem,  a od  10. do  
21. z n o w u  z i m n o ,  od  22. a/i do końca m ie s ią ­
ca będzie piękna pogoda W  K w ie tn i u  aż do 
16. t r w a ć  będą p r zy m r o zk i ,  p o te m do  23. n a ­
stąpi ł adne  p o w i e t r z e ,  po te m  z n o w u  ś r on  i 
ostre p o w ie t r z e  aż do 29.,  po te m p iękna i p r z y ­
j emn a  pogoda  p a n o w a ć  zacznie.  Dnia H  
Maja nas taną z n o w u  no cn e  p r zy m r o zk i  i aż" 
do 20. pociągnie z im n o ,  p o te m  z n o w u  ciepło 
a dma 30. m r ó z  z ś r o ne m .  Miesiąc C z e r w i e c  
zacznie się s r o n e m ,  p o t e m  dn ie  posępne  n a ­
stąpią,  , " r’la będz ie  ś r on ,  p o cz em  ciepło 
k tó re az do końca n ie p r z e r w a n ie  t r w a ć  b ę ­
dzie.  Pan  K n a u e r  p o w in ie n  by ł  r aczej  od  
razu z imę aż do 15. S ie rpnia  z a p o w ie d z ie ć  
P rz ec iw n ie  zaś Hi l inar  w  G o th a  u t r zy m u je  
źe już z dn ie m 20. Marca najpiękniejszy p rzed-  
w io sn e k  nastanie i źe pięknćj  w ios ny ,  p r z e c u ­
dnego c iepłego lata i obfitej w  p lony  jesieni 
s po d z ie w a ć  się mamy.  K t ó r y  też * tych 
d w ó c h  zgadnie? C o  do  nas  życzymy szczęścia 
t e m u  os ta tniemu."  J J v
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K f i S i ł o w n a  k s i ą ż k a .  —  F ra n cu z k i  d z i en ­
n ik  L a  M o d e  do n o s i :  W i dz i e l i śm y  książkę,
k tó rć j  sama  o p r a w a  więc e j  niż n a j wi ęk sz e  
dzieło  l i terackie k o sz to w ać  m o ż e ,  a tą książką 
j es t  t y lko spis p r enu me rac y j ny .  Każd a  s t ro ­
nica  p rzy oz d ob io na  jest r ysu nk iem  i arabeska­
mi  w  a q u a r e l i ,  miejsce zaś dla podp isu jące ­
go  się b ia ł em po zos taw ion o .  S t ron i ce  t a ko ­
w e  p r ze z n a c z o n e  są dla w sz ys tk ic h  g ł ó w  u- 
k o r o n o w a n y c h  i dla imion  osób  znakomi tych,  
k t ó re  się podp isać zechcą.  Idzie  tu o dzieje F ran -  
cyi w  medalach ,  to znaczy  o zb ió r  medalów,  k tó re 
także w ize ru n k i  k r ó l ó w  f rancuzkich  i krótki  rys 
i ch d z i e j ó w  z a w ie r ać  maią.  L u d w i k  Filip naj- 
p i e r w s z y  podp isa ł  się w ła s n o rę c z n ie ,  po nim 
idzie cala jego farnili ja,  r ó w n i e  jak i król  z 
k r ó l o w ą  belgijską.  Fon iew’a i  książka ta ma  
b yć  z łożona w  król .  b ibl iotece w  Pary żu  i s ta­
n o w i ć  najbogatszy  zb ió r  ze w sz y s tk ic h  do tą d  
i s tnących z b i o r ó w  autograf i cznych,  p r ze to  spo­
d z i e w a ć  się mo ż n a ,  iż w  niej na j świe tn ie j sze  
imiona  arystokracy i  mieśc ić  się będą.

N i e u s t r a s z o n o ś ć  a d m i r a ł a  d e  R u y -  
t e r .  — P e w i e n  adm i ra ł  angielski zapros i ł  je­
dn eg o  razu na s w ó j  okr ę t  na śniadanie s ł a ­
w n e g o  ho lenderskiego  admi ra ła  de Ruy t e r ,  
k t ó r v  n ie raz  w  zaciętych w a l k a ch  śmiało sta­
w i ł  m u  czoło.  Dla  uczczenia godn ie  tego 
■wielkiego p r ze c i w n ik a ,  gdy w s t ą p i ł  na linijo- 
w y  o k rę t  o ośmdz iesi ęc iu  dzia ł ach ,  kazał  ko ­
m e n d a n t ,  czego j ednakże gość nie spostrzegł,  
z  w szys tk ich  ośmdz iesięc iu  dział  r az em  dać 
ognia.  Na t en h u k  niespodziany,  p r z y z w y c z a jo ­
ny do  g r zm o t u  dział  t oha tc r ,  w z d r y g n ą ł  się co ­
k o l w i e k  i na k r o k  odskoczył .  Angb k  ro ześmia ł  
s i ę n a c a ł e  ga rd ło  i n i e w c z e ś n y m  ż a r t e m  znaną 
o d w a g ę  Holende rczy ka  w  w ą t p l i w o ś ć  podał .  
G o ść  z innyc h  w z g l ę d ó w  b ar d z o  ł agodny ,  utai ł  
swą dotkl iwość i tylko uśmie ch em o d p ow ie dz ia ł ; 
j ednakże  w  duszy sw e j  p o s ta n o w i ł  angielskiego 
admi rała  p r z e k o n a ć  naoczn ie  o sw-ej o d w a d z e  
i za o br az ę  sw e g o  admiralskiego h o n o r u  po­
mśc ić  się na  n im  w  spo sób ,  k tóry jest nazby t  
o k r o p n y ,  aby  go u s p r a w ie d l i w ić  i z s k r o m ­
nośc ią  jego pog od z ić  m oż na .  Gdy  p°d* 
czas  śniadania p rzyn ies iono  do stołu łajki, 
z r y w a  się de R u y t e r  z s w e g o  miejsca,  bierze 
W p r a w ą  rękę  stojącą na stole św ie cę ,  a l e wą  
u jmu je  za r ami ę  ad m i r a ła ,  s chodzi  z n im do 
p r o c h o w n i ,  t a m  w  o tw a r t ć j  beczce z p r o c h e m  
s t aw ia  świe cę  i zapa l iwszy  p rzy  niej s w ą  łaj­
k ę ,  r zec ze  z na j większ ą  spokojnośeią do s w e ­
go  z p r zes t r achu  s t r ę t wi a łe go  gosp oda rza :  
*>No ko lego,  w p r z ó d  p o w ą t p i e w i a ł e ś  o mej 
o d w a d z e ,  zapaiże sobie  tak |ak ja fajkę!" Gdy  
r o z w a ż n y  Anglik nie usłucha ł  t ego w e z w a n i a ,  
admi ra l  de R u y t e r  spo j rza ws zy  nań w z r o k i e m  
t r y ju tn fu jący m,  w y j ą ł  ś w ie cę  z be c zk i ,  zaniósł

ją na d a w n e  miejsce i p o ż e g n a w s z y  się z n im,  
odszedł .

( Z  Biblioteki W arszawskiej.)  —  D  i d k o.
( Z  podan ia  rodz innego. )  P r z e z  K a z i m i e r z a  
W  ł a d.  W ó j c i c k i e g o .  — (D a ls zy  ciąg).  —  
Brzask  dz ie nn y  r o zśw ie cać  zaczął  p o m r o k ę  — 
n ie w ia s t y  modl i ły  się w  sali gościnnej .  Cz e -  
śnik n a b i w s z y  rus zn i cę ,  dob y ł  różańca  i o d ­
m ó w i ł  m o d l i t w y .  S taros ta  n o w y  k n o t  za- 
t l iw'szy d r zy m a ł  p r zy  śmi go wni cy .  Szlach ta  
co nie stała na czatach smacz no  ch ra pa ła ,  cze­
ladź popi ja ła  w ó d k ę ,  kozacy jedni stali w  o r ­
dynku  w  milczeniu g łę b ok ie m ,  pa t rząc na ski­
nienia sw e g o  d o w ó d z c y .  Bajda zapal i ł  lulkę, 
r zuc ił  bu rk ę  na t r a w n i k ,  legł na niej i dumał ,  
czy d r z y m a ł : w  tern usłyszano w y r a ź n y  tę .  
t en t  l icznej jazdy i g w a r  cichy.  Bajda jstanął 
na n og i ,  za rzuc i ł  b u n d ę ,  zgasił  lulkę — o b r ó ­
cił do  s w o i c h  i r zekł  z cicha » T o  nasi.® P a n  
C h o r ą ż y  co stał p rzy  ś m i g o w n i c y  narożnej ,  
p i e r w s z y  doj rza ł  c h m a r ę  h a j d a m a k ó w ,  p r z y ­
puścił  ich b h z k o g d y  by ł  p e w n y  s t r za łu ,  d o ­
tkną ł  lo n te m ,  a od hu k u  działa zadrzał  d w ó r  
cały.  Kula św isz cz ąc  w p a d ł a  w  szeregi  jazdy,  
j ękło kilka g ł o s ó w ,  wszak osz  szli naprzód .
T u  już ujrzeli  W'szyscy jak w ie lka  l iczba ha j ­
d a m a k ó w :  zaczęto  bić ze w sz y s tk ic h  śmigo- 
w n i c ,  ale choć s t rza ły  ce lne  i m or d e r c z e  były,  
ha jdam ae y  lecieli ria oślep.  Kiedy  stanęli  pod  
sam em i  losami  zsiedli z koni  i p r z y g o t o w a n e  
w ią z k i  s łomy i la szyny rzuca ją  w  fosy. U -  
staly s t r zały śn r igo wn ic ,  bo  już szkodzić nie 
m o g ł y : szlachta i czeladź zbiegła w  to miejsce,  
chcąc  gęs tym ze s t rzelb ogn ie m o d pę dz ić ,  gdy 
w  tej chw i l i  Bajda dał  znak ,  doby ł  szabli ,  
zarzuci ł  j anczarki  na plecy.  Kozacy  n a d w o r ­
ni wy da l i  p rze raź l i wy  okrzyk  i z szablą w  r ę ­
ku rzucili  się na szlachtę.  N ies zczęś l iwi ,  są­
d z ą c ,  źe z tyłu d w o r u  dostali  się hajdamaki ,  
stracili d u c h a ,  s łaby s tr awi l i  opór .  Bajda r o z ­
t w o r z y ł  b r am ę  — spuścił  mos t  i ćma r o z b ó j ­
n i k ó w  nape łn ia  w  mgnien iu  oka d w ó r  i dzie­
dziniec  cały.  Stary Ghorąży  p ie r w s z y  zginął  
p rz y  s w e m  dziale ,  rozs iekany od zjadłej zgrai :  
d r z ą i ą  ręką d o b y ł  ko rd a ,  a w i d z ą c  śmierć  tak 
bl izką w y r z e k ł s z y :  » W  T w o j e  r ęce o Panie 
oddaję  duszę rnoję« odb i ł  p i e rw s z e  cięcia i 
padl  pod  razami  silnej dłoni.  Cześri ik widząc ,  
ze w sz y s tk o  s t r ac ono ,  poskoczył  i po d rab in ­
ce w b ie g ł  na b r a m ę ,  kędy p rzy  śm i g o w n i cy  
stał S ta r o s ta ,  wc ią gn ą ł  za sobą d r ab in ę ,  z a m ­
knął  d rzw iczk i  m a ł e ,  ściągnął  c h o r ą g i e w ,  p o ­
łożył  się,  wyc ią gn ą ł  i toż samo poleci ł  z rob ić  
S ta roście ;  w te d y  rzekł  z c i cha:  "Mos pan ie  !u v 
się b ędz ie m bron ić  jeśli nas zobaczą i zginiem 
jak na szlachcica p rzys ta ło :  jeżeli się uk rv jem,  
p o m śc im y  się — resz tę  mospa n ie  zda jmy o-
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p i e c e  Boski ćj . "  K r a t k i  b y ł  o p ó r  s z l ach ly  i dc-  
m o w n i k ó w :  mężn i e j s i  zg inęl i  z szab lą  w  r ęku ,  
t c h ó r z e  c h o ć  błagal i  o  życ i e ,  legli w s z y s c y  —  
z a r u m i e n i ł  się b r u k  i t r a w n i k  o d  k r w i  w y ł a -  
n ć j ,  a w s c h o d z ą c e  s ł o ńc e  o ś w i e c i ł o  s ł o sy  t r u ­
p ó w  i r o z r z u c o n ą  b r o ń  w  n i e ł a d z i e . — K i e d y  
[5a]da na cze l e  k o z a k ó w  z d z ik i m  o k r z y k i e m  
w p a d l i  z  n i e n ac k a  na  s z l ach t ę ,  —.  D i d k o  u -  
z b r o j o r i y , z go ł ą  s zab l ą  w p a d ł  d o  sa l i ,  k ęd y  
n i e w i a s t y  d r ż ą c e  j e d ne  le ża ły  k r z y ż e m ,  d r u g i e  
t r z y m a ł y  się o b r a z u  ś w i ę t e g o ,  i s k r z ą c e m i  o- 
c z y m a  sp o j r z a ł  i r o z t r ą c i w s z y  p a n n y  r e s p e k t o ­
w e ,  p o r w a ł  J a d w i g ę  n a  r ęce .  K r z y k n ę ł a  
d z i e w i c a  t ak  p r z e r a ź l i w i e ,  i e  w s z y s t k i c h  o 
czy  z w r ó c i ł a ;  B ry g id a  u w ie s i ł a  się k r z e p k o  u  
r ęk i  k o z a k a ,  a le  gdy  t e n  s z e p n ą ł  s ł ó w  ki lka do  
u c h a ,  po b i e g ł a  za l e cą c y m  d o  g r o d u  D id k i em .  
W  c i e m n y m  sz p a ! e r z °  na u b o c z y ,  z a  s t a w e m  
by ła  j ama g ł ę b o k a :  p r z y  w ę ż s z e m  k o ry c i e
p r o w a d z i ł a  d o  niei  k ł a d k a :  p o  niej  l o t e m  p t a ­
ka p r ze l ec i a ł  w p a d ł  w  j a m ę ,  z ł o ży ł  na  m c h u  
ś w i e ż y m  b e z p r z y t o m n ą  J a d w i g ę  i z n o w u  
s z e p c ą c  na  u c h o  B ry g id z i e ,  w y b i e g ł  s zyb ko .  
O p ó r  s z l a i l i t y  dał  m u  czas  u rneśó p o d e s z ł ą  
- t a r o ś c i n ę ,  a g d y  p o w r ó c i w s z y  —  bra!  za 
s zk a t u ł ę ,  k tó r a  s t ała  p r z y  ł o ż u  S t a r o s t y ,  juz z 
dz iką  w r z a w ą  do  d w o r u  t ł ocz )  ła się ć m a  h a j ­
d a m a k ó w .  D i d k o  p r z e z  o t w a r t e  o k n o  w y ­
s k oc z y ł :  c h w i l ę  b a w i ł ,  a k r z y cz ą ce  w r a z  a 
d r u g i m i  t ł o cz y ł  się do  sali.  K a p e l a n  jak d a ­
w n i e j  z w n i e s i o n ą  r e l i k w i j ą  stał  p r z y  o b ra z i e  
ś w i ę t e j  D z i e w i c y  — a n i e w i a s t y  | ak  s t a do  
w y s t r a s z o n y c h  g o ł ę b i ,  p a d ł y  p rzy’ r um  na  ko  
l a n a ,  c zeka j ąc  ry ch ł e j  śmie r c i .  R o z ju s z o n a  
zgraja  —  k r w i ą  z b r y z g a n a  r o z p o c z ę ł a  m o r d y
  k r z y k  bol eśc i  by ł  d ług i .  Z a m k n i j m y  o c z y
na t e n  o k r o p n y  o b r a z ,  n ie s t e ty !  z b y t  p r a w d z i ­
w y  —  gd z i e  r o z b ó j  —  w ś c i e k ł o ś ć  i r o z p u s t a  
p a s t w i ł y  się nad  s ł a b e m i  i n i e s z c z ę sn e m i  i s t o ­
t ami-  — K r e w  zl a ł a  obf icie  p o d ł o g ę  tć] b i e ­
s i adne j  sali —  w a l a ł y  się t r u p y  po  n ie j :  a ś c i ­
ska jąc  w  r ę k u  k r z y ż  ś w i ę t y ,  leża ł  z g ł ę b ok ą  
r a ną  W  s k r o n i ,  o d w a ż n y  i c n o t l i w y  kape l an ,  
ao ani  na  c h w i l ę  n ie  p o m y ś l a ł  o  w ł a s n e r n  o c a ­
l e n i u . —  „Ś w ię ty !  ś w i ę t y !  ś w i ę t y !  zm i ł u j  się 
nad  n a m i ! «  o s ł a b io n y  S t a r o s t a  n i e w c z a s e m  i 
t r w o g ą  z c icha  w y m a w i a ł :  „ c ó ż  się t a m  dzie j e  
z m o ją  m i ł ą  m a ł ż o n k ą ,  i m o j ą  d z i e w k ą ? "  —
• M o s p a n i e  P a n  B ó g  w ie lk i  i o p a t r z n y ,  s t an ie  
się J e g o  ś w i ę t a  w o l a .  W a s z e  m o s p a n i e  s t a ­
r o s to !  s iedź c i c h o ,  b o  d i a b e ł  n i e  śp i ,  a jak 
na s  d o j r z ą ,  j uz  p o  t ob i e  M a ć k u ?  a c z ł ek  ani  
się s p o w  i adał  m o s p a n i e . « » P a t r z t a  m i ł y  sąsie-  
d z i e ,  te p sy  w ś c i e k l e  l ecą  na  b e z b r o n n e  n i e '  
w i a s t y ; Ś w i ę t y !  ś w i ę t y !  ś w i ę t y !  zm i łu j  się 
n a d  n a m i . « 1 p ł aka ł  r z e w n i e  n i e s z c z ę ś l iw y  
s t a r zec .  K a ż d y  k r z y k ,  k t ó r y  go  do l ec i a ł  z go -  
d o w n i c z ć j  sal i ,  b u d z i ł  w  n i m  d re s z c z  ś m i e r ­

t e lny .  Z a m k n ą ł  w r e s z c i e  oczy  i l eża ł  b ez  
czuci a .  C ze śn ik  o k r y ł  go  c h o r ą g w i ą ,  a s a m  
s p o j r z a ł  n a  p o l a ,  a b y  o d w r ó c i ć  oc zy  o d  
m o r d u .  N a  k aż d y  jęk  p o c i e r a ł  c z o ł o  b i ł  
w  n i e  p i ę ś c i ą ,  z a ł a m y w a ł  r ę c e  aż t r z e ­
s zcz a ł y  s t a w y :  j ak  c z ł o w i e k ,  k tó r e g o  g o r e ­
j ąca  żą d za  z e m s t y  u n o s i ,  a  p r z y k u t y  le żeć  
mi ls i  b ez c z y n n i e .  J u ż  s ł ó n k o  w y b i t o  w y s o k o  
k i edy  p o d  l a s em u j r za ł  t u m a n .  » C h m a r a  t y c h  
( r ze k ł  do  s i eb ie )  p s ó w  w ś c i e k ł y c h  c o r a z  w i ę ­
k sza ,  a z n ik ąd  p o m o c y  i r a d y .  T a m  p i j ą  s  
k r w  ią w i n o  p r z y  n a s z y m  s t o l e ,  tu  ć m a  n o w *  
p o t ę p i e ń c ó w :  t r z e b a  z w a l i ć  tę  ś m i g o w n i c ę ,  
b o  p o  nią z e ch cą  s i ęgnąć  a r a z e m  i p o  ł b y  n a ­
s ze  •  I po dsa dz i ł  ba rk i  k r z e p k i e ,  p c h n ą ł  dz i a ło  
s i ln ie ,  a ś m i g o w n i c a  z w a l i ł a  się w  ł o sę  z a w a ­
lon ą  i a s z yną  i s ł om ą .  W t e d y  p r z y p a d ł  j ako  
d a w n i e j  i u k r y ł  s ą  d o b r z e  w  c h w a ś c i e  na  
s p l e ś n i a ł y m  m u r z e  r o s n ą c y m ,  w l e p i w s z y  o -  
c z y  na  pola .  K u r z a w a  c o ra z  zb l i ża ł a  s i ę ,  n a ­
gle r o z w i ; a j ą  się s ze r eg i  j e ź d ź c ó w ,  a C z e ś n ik  
r a d o s n y  w i d z i  na  cze l e  C h o r ą ż y c a ,  p o z n a j e  
s z l a c h t ę  s ą s i edzką  i t o w a r z y s z ó w  n a r o d o w y c h  
c h o r ą g w i .  S t a j e  na  no g i  —  p od n o s i  s z t a n d a r ,  
a w i e w a j ą c  w o l a :  » R a t u n k u !  r a t u n k u  g i n ą ­
c y m  « Z a d u d n i a ł  m o s t  s p u s z c z o n y ,  d z i e d z i ­
n i ec  n a p e ł n i a  się z b a w c a m i ,  z e skak u j ą  z k o n i  
i z s zab l ą  w  r ę k u  już są na  g a n k u  i j u ż  w  sali 
b ie s i adnć j .  R o z b e s t w i o n a  zg ra j a  o d  p u h a r u  
d o  j a ńc z a r ek  i szabl i c  m i g i e m  s t anę ł a  —  a i s  
n i e  b y ł a  już t ak  l i c zna :  p o t o w a  jej op i ł a  w e  
śn i e  śm ie r ć  zna lazł a .  B a jd a  pierw>szy skocz y ł  
—  sk rz e sa ł  o gn i a  z m ł o d y m  c h o r ą ż y c e m  i w y ­
m i e r z y ł  m u  cięc ie  ś m i e r t e l n e ,  g d y  na g l e ,  r z u ­
ca  s : ę  n a ń  C ze śn ik  i j e d n e m  c i ę c i e m ł e b  o d  
k a d ł u b a  oddz ie l i ł .  K r ó t k a  b y ł a  w a l k a ,  t o w a ­
r zy sz e  i s z l a ch t a  n ie  dal i  w y s t r z e l i ć :  n i e  d ł u g o  
an i  nog a  h a jd a m a k i  n ie  u s z ł a ,  w s z y s c y  leżel i  
j edn i  t r u p e m ,  d r u d z y  w  p o w i j a k i  s k r ę p o w a ń  

(  Dokończenie  u a s t ą / i i . )

U W I A D O M I E N I E  P U B L I C Z N E .

N i e w i a d o m i  w i e r z y c i e l e  z m a r ł e g o  w  S t a ­
w i e  d n i a  17. L i s t op ad a  1837- r.  N a z a r y u s z a  
I g n a c e g o  B r o n i s z a  u w i a d o m i a j ą  się n i -  
n i e j s ze m o n a d c h o d z ą c y m  p o d z i a l e  p o z o s t a ło ­
ści z te rn w e z w a n i e m ,  a b y  p r e t e n s y e  s w o j e  
w  p r z e c i ą g u  t r z e c h  mie s i ęcy  po d a l i ,  i n a cz e j  
z  t a k o w e m i  w  sk u t ek  §. 1-37. i n a s t ęp .  T y t .  17. 
Czę śc i  I .  P r a w a  P o w s z e c h n e g o  K r a j o w e g o  
d o  k aż d eg o  z w s p ó ł s u k c e s s o r ó w  o d d z i e l n i e  
W- m i a r ę  s c h e d y  j ego o d e s ł a n e m i  bę dą .

P o z n a ń ,  dn i a  20. L u t e g o  1841.

K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  

W y d z i a ł u  I I .
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Pod a je  się n in ie jszem do  publ icznej  w i a d o ­
m oś c i ,  źe Nauczyc iel  K a s p a r  S z y m a ń s k i  
i M a r y a n n a  z Ł y c z k o w s k i c h . b y ł a  o w d o ­
w i a ł a  M u s z u l s k a  z K e m p n a  , ko r i t r aktem 
p r z e d ś l u b n y m  z dnia 30. Październ ika 1840. 
w s p ó l n o ś ć  majątku  i d o ro b k u  wyłączy l i .

K e m p n o ,  dnia 29. G rud n i a  1840.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .  

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o b r a  M o r o w n i c a  z przyległościami 

w  p o w ie c ie  Kościańsk im po ło ż o n e ,  są z w o i -  
nćj  r ęki  do  sp rzedan ia ;  mający chęć nabycia 
r ac zą  się zgłosić do  r zec zo ne g o  Domin ium-

Najuniżeńsze doniesienie.
W e d l e  ro zp or zą dz eń  K ró le w sk ic h  Regencyi  

w  Po zna n i u  i W r o c ł a w i u  1837. r. tylko o s o ­
b o m ,  k tó re  od nich  pozyskały ś w ia de c tw o ,  
w y k az u ją c e  po t r z e b n e  n a u k o w e  wiad om ośc i ,  
w o l n o  jest t rud n ić  się ro b ie n ie m i z a p r o w a ­
dza n i e m  k o n d u k t o r ó w  ( g r o m o c h r o n ó w ) .  P o ­
siadając takie ś w i a d e c t w o  od  P rz e św ie tn ć j  tu ­
tejszej Re ge nc y i ,  p rzy  w ła ś n ie  t e raz  nastałej  
p o  t e m u  po rz e  r o k u ,  po lecam moje usługi  
cz c i g o d n y m  posiedzicie lom d ó b r ,  d o m ó w ,  
ko l l a to ro m i t. d . ,  p ra g n ą c y m  b udy nk i  mieć  
p r z e c i w  p i o r u n o m  zabezp ieczonemi .  Rob ię  
ko nd u k to r y  o d p o w i e d n i o  s tó su n ko m mi e j sc o­
w y m  i g rubości  żelaza po  4 ,  5 ,  7 i ,  10 i 12§ 
sbrgr .  za s topę bieżącą.

A.  P f a e n d t ,  m ech an ik  ro b iący  inst ru-  
rnenta ma lem.  i f izykalne w  Poznaniu  

p rzy  ul icy W r o c l a w .  Nr.  34.

N o w a  f a b r y k a  p o j a z d ó w .
B ęd ąc  przez  lat 8 aż do tąd dy r y g en te m  fa­

b ryki  p o j a z d ó w  posiedzicieia d ó b r  Pana Ka-  
ró la  S c h u b e r t  tu  w  P o zn an iu ,  a pop rze dn i o  
z w i e d z i w s z y  znacznie jsze miasta za granicą,  
m a m  zaszczyt  don ieść  Wysok ie j  Szlachc ie  i 
S z a n o w n e j  Pub l i cznośc i ,  iż za łoż y łem w  tu-  
t e j szem mieście  „ N o w ą  fabrykę  p o j a z d ó w "  
p r z y  ulicy G a r b a r y  Nr.  54. w  d o m u  Pana 
F i a łk o w s k i e g o ,  n iedaleko  kościoła B e r n a r d y ­
n ó w .  Polecając się ł a s k a w y m  wzg lę dom ,  s ta ­
rać  się będę  usilnie,  aby z b u d o w a n e  u mnie  
p o ja z d y ,  w  n a j n o w s z y m  guście i t rw a łe ,  obok  
cen s t o s u n k o w o  u m i a r k o w a n y c h ,  w y k o ń c z o ­
n e  zostały.

S p r z e d a ż  k o n i  a n g i e l s k i c h  c z y s t ć ;  
k r w i  (Vol lblu t ) .

15go L ip c a  r o k u  b ieżącego  od będ z i e  się 
w  A n g e r a p p  sp rze daż  pub l i czna 33ch  koni  
r a sy  czystćj  angielskiej ,  z k tó r y ch  16 jest  og ie ­

r ó w  m ł o d y c h  od 2 do  5 lal ma jąc ych ,  klaczy 
17,  między  osta tniemi  4 s tare.  Anger app  leży 
16 mil od  K r ó l e w c a ,  4§ mil i  od  G ą b i n a ,  l f  
mil i  od  D ark eh m en .
____________________  F  a r e n h e i d .

D o m i n i u m  S z ó ł d r y ,  pół  mil i  od C z em p i -  
n ia ,  m a  do sprzedan ia  200 sz tuk o w i e c  cytó-  
w e k  z nabi tą w e ł n ą .  Ca la  t r zo d a  w o l n a  od  
wsze lk ić j  dziedzicznćj  chorob y .

D o m i n i u m  S z ó ł d r y ,  d. 9. K w i e t n i a  1841.mmmmmm mmmmm
Doniesienie o ©liiciacli.
Mój skład obić, który tej ̂  

wiosny tak uzupełniłem, i ż ^  
znajdują się w  nim tak fran- W* 

^Hlcuzkie i Drezdeńskie, jako- 
m  teź Berlińskie wyroby, po-ą^ 
tóg. lecam po nadzwyczaj tanich, Jsg 

lecz rzeczywiście stałych 
W  cenach. w
^  Jakób Mendel sohn,  ^  
^  Wrocławska ulica Nr. 4 .^

# # # # # # # # « #  
Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  10. K w ietnia  1841.
Sto- Na pr. kurant

prC. papie­
rami

goto­
wizną

O bligi długu państwa . . . . 4 104 1 1034
Pr. ang. obligacye 1830. . • . 4 100J 100J
Obligi premiow handlu morsk. — 82 £ 82 J
Obligi Kurm archii z bież. kup. 31 101 i lO l j
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 31 101 i —
Berlińskie obligacye miejskie , 4 103f 103
Królewieckie dito . . 4 — —
Elblagskie dito  . . 31 100 —
Gdańskie dito w T . . . . . 48 _
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3 f 1014 101
Listy zast. W ,  X. Poznańskiego . 4 — 1054
W schodnio  - P r. listy zastawne . 31 101* lOŁJ
Pomorskie dito • , H

31
103 1024

Kur- i Nowomarch. dito • , 1014
Szląskie dito . , 
Obi. zaległ, kap. i prC . K ur- i No­

3 i 1024 —

wej - M a r c h i i ....................... — — —

Złoto  al marco _ — 2091
Nowe dukatv . . . . . . — — —
Frydrychsdory . . .  . . . — 134 13
Inne monety złote po 5 talarów  . — 7 f
H i s c o n t o ............................  . .  . 3 4

Dodatek dziesiąty, zawierający działania sejmowe.


